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Tylko kob&ta uratuje Hiszpan]^”
Hiszpański ruch emaneypacYjny

W  począ tkach  b ie żą cego  s tu le ­
c ia  znana p ow ieśc iop isa rk a  h isz­
pańska, P a rd o  B azan , n ie  zo s ta w ­
s zy  p r z y ję ta  do akadem ji, p o w ie ­
d z ia ła . że w ła ś c iw ie  są ty lk o  
dw a  s tan ow isk a  d la  k ob ie ty  w  
H is z p a n ji :  a lbo zostać w ła ś c ic ie l­
ką sk lepu  z pap ierosam i, a lbo te ż  
k ró l jw ą .

T R A D Y C J E  H A R E M O W E

N a o g ó ł kob ie ta  w  H is zp a n ji 
za w rze  uchodziła  za s tró ża  tra d y ­
c ją  co w ła śn ie  n ak łada ło  j e j  roz­
w o jo w i osobistem u bardzo  m ocne 
ka jd an y . N ies zc zęśc iem  H is zp a n ji 
b yło  to, że  o d z ied z ic zy ła  ona bar­
dzo w ie le  zw y c za jó w  po M aurach , 
sku tk iem  czego  k ob ie ta  h iszpań ­
ska  trak tow an a  była ' n iem al na 
ró w n i z  k ob ie tą  harem ów . P r z y ­
tem  don Ju an  o w yc h  czasów  za ­
ch o w yw a ł s ię  w  ten sposób, iż  
żadn a  m łoda  k ob ie ta  n ie  o śm ie li­
ła  s ię  w y jś ć  na u licę  bez op iek i 
c zu jn e j c io tk i c zy  gu w ern an tk i.

J e ś li o ten  os ta tn i punkt cho 
ć z i, to H iszp an k a  w ym a ga ła  op ie ­
k i na u lic y  je s zc ze  i 50 la t  tem u. 
D z iś  p os iad a  ona ju z , p r z y n a j­
m n ie j w  dużych  m iastach , p ew n ą  
sw obodę  ruchów , tr zeb a  jed n a k  
p rzyzn ać , że  rob i c  n ie j zn aczn ie  
m n ie js zy  u żytek , a n iż e li k ob ie ta  
inn ych  k ra jó w  eu rop e jsk ich . J eś li 
Lak c zyn i d ob row o ln ie , d z ie je  się 
tak  g łó w n ie  d la tego , ż e  ą a o gó ł 
b a rd zo  p rzed s ięb io rc zy  i żądn y  
p rz y g ó d  H is zp a n  n ie  p os iad a  j e ­
szcze  t y le  k u ltu ry  i o g lą d y , aby 
u szan ow ać sam od zie ln ość  kob iety , 
ja k o  coś n a tu ra ln ego , i  zach ow ać  
s ię  od p ow ied n m . J a k k o lw iek  bo­
w iem  w szy s cy  m ężczyźn i w  H is z ­
p a n ji o ta c za ją  k ob iecą  p iękność 
ho łdam i, je d r a k  d la  sam ej osoby  
nie m ie li i  n ie m a ją  s zc zegó ln ego  
szacunku .

T o  te ż  w  ty ch  w aru n kach  ko­
b ie ta  h iszpań ska  bardzo  chętn ie  
dos to sow u je  s ię  do w sp ó łczesn ego  
s ty lu  ‘ ży c ia . T o  jed n a k  n ie  ma 
żad n ego  p ra w ie  zw ią zk u  z f e m i ­
n izm em  czy in n em i ru ch am i ku- 
b iecem i.

S T U D E N T K I  .W Y W A L C Z Y Ł Y  

P R A W A  D L A  K O B IE T

Jedn aku w oż w y k sz ta łc en ie  ko­
b ie t  je s t  w  H is zp a n ji n ie w ą tp li­
w ie  p rzed ew szy s tk iem  zagadn ie  
iiiem  m a lom ieszczan s tw a . Bo z 
s iedm iu  p ie rw s zy ch  adw oka tek , 
k tó re  o trzy m a ły  w  M a d ry c ie  w  r. 
a033 p ra w o  p ra k tyk i, sześć  mu- 
* ia le  c ię żk ą  p ra cą  zd ob yw ać  so­

fcie u.tr'zyma nie podczas  s tu d jów . 
^ ia d o m c  te ż  było , że p ew n a  tan ­
cerka, w y s tęp u ją ca  w ie c zo ra m i w  
ró zn j cb te a tr z j karh , zdobyw a  so­

b ie  p ien ią d ze  na to, ab y  m óc skoń­
c zy ć  m edycynę. N ie w ą tp liw ie  
w ięk szość  kob iet h iszpań sk ich , 
k tó re  obecn ie o d g ry w a ją  w  spo łe ­
czeń s tw ie  jakąś  ro lę , w y s z ła  z 
bardzo  n iezam ożn ych  środow isk , 
a ich  e n e rg ja  w  p ra cy  i nauce n ie 
I ozosta ła  b ez  dob roczyn n ego  p rz y ­
kładu. O i le  te ż  w  roku 1900-ym 
u n iw e rsy te t m ad ryck i l ic z y ł za led ­
w ie  d w ie  studentk i, w  r. 1918 było 
ju ż  ich  sto, a okoio r. 1930 lic zb a  
ta  u ros ła  do tys iąca .

O d  te g o  m n ie jw ię c e j czasu 
lic zb a  studentek  u trzym u je  s ię  na 
>ym samy m poziom ie, w ah an ia  zaś 
zach od zą  jed yn ie  co do w y d z ia ­
łów , na k tó re  za p isu ją  s ię  kob ie ­
ty . S ta ły  w zro s t w yk a zu je  je d y ­
n ie  ten  w yd z ia ł, k tó ry  w y d a je  d y ­
p lom y  n a u czyc ie lek  g im n a z ja l­
nych, n a jw ię c e j jed n ak  s iły  p rz y ­
c ią g a ją c e j m a d la  k ob ie t fa rm a ­
ceu tyka .v

N ie r a z  s ię  zd a rza , cc zresz tą

m iew a  m ie js c e  i w  P o lsce , że  p ó ­
źn ie js za  lekarka, czy adw okatka, 
pom aga  sw em u m ężow i w  p rak ­
tyce. A le  n a w et w ted y , g d y  ta po­
m oc n ie  je s t  p otrzebna , H is zp a n ­
ka bardzo ch ętn ie  za ch ow u je  
sw ó j zaw ód  w  m a łżeń s tw ie . N a ­
o g ó ł p łace  p ro fes o rsk ie  w  H is z ­
p a n ji są bardzo  skąpe, skutk iem  
czego  żo n y  w ie lu  zas łu żon ych  u- 
czon ych  h iszpań sk ich  p om aga ją  
im  u trzym yw a ć  dom , za ra b ia ją c  
ja k o  n a u czyc ie lk i, lekark i i t. d. 
L e c z  n a w et w ted y , gd y  w zg lę d y  
m a te r ja ln e  tego  n ie  w ym a ga ją , 
H iszp an k a  m a jąca  dyp lom , n ie­
chętn ie  w y rzek a  s ię  sw e j pracy 
za w o d o w e j.

Jeś li s ię  zw aży , ja k  bardzo od ­
osobn ion e ży c ie  p ro w a d z iła  ko­
b ie ta  w  H is zp a n ji je s zc ze  w  okre 
sie  w o jn y  św ia to w e j, m ożna je j  
ty lk o  p ow in szow a ć, że  tak szyb ­
ko p o ra d z iła  sob ie z za ga d n ien ia ­
m i em a n cyp ac ji. J es t to tem  w ięk ­
sza j e j  zas łu ga , że H iszpan ka

Chłopi szwajcarscy
Przeciwko wielkim hotelom

W  sprawozdaniu rocznem „Szw aj­
carskiego Związku Chłopskiego” za 
rok 1936 znajduje się charakterystycz­
ny ustęp, który ilustruje stosunek 
chlopow szwajcarskich aa przemysłu 
hotelowego w  Szwajcarji Przemyśl ho­
telowy w  Szwajcarji, jak wiemy, od 
gryw a Darazo dużą rolę. w  życiu go- 
spodarczem kraju, stąd też n:e ;est o- 
bojęmem jego rozwój oraz jego sto­
sunek do rolnictwa szwajcarskiego. I 

Wspomniane przez nas sprawozdanie I

tak określa stosunek rolników do hote­
larzy: „Musimy z całą stanowczością 
stwierdzić, że rolnictwo nasze z  gości, 
którzy zamieszkują mnieisze, a tem sa­
mem i  tańsze hotele, gdzie nie Jaje się 
wyszukanego jadła, jak dziczyznę oraz 
inne cudzoziemske frykasy, a nato­
miast bezwzględnie więcej potraw z na 

szych produktów szwajcarskich, szcze­
gólnie z mięsa, mleka i jarzyn, na du 
żo większą korzyść, jak z gości, mie­
szkających w  „Pałace Hotel” .

3 . 0 0 4 4 . 9 ® 0  f u n t ó w
za dwór w  St. James

Jeś li w ie r z y ć  u p o rc zyw ie  od 
p ew n ego  czasu p o ja w ia ją c y m  się 
p og łoskom  londyńsk im , s ta ra  h is ­
to ryczn a  n azw a  dw oru  k ró lew sk ie  
go w  A n g l j i  „d w ó r  w  St. J a m es" 
s ta łaby  s ię  zn ów  ak tu a lną .

O s ta tn ie  g a ze ty  d on ios ły  o za ­
m ierzo n e j sp rzed a ży  pałacu  buc- 
k ingham skiejso , b ędą cego  od  k ilku  
d z ie s ięc iu  la t  s ied z ibą  k ró ló w  an­
g ie lsk ich . W  d on ies ien ia ch  tych  

w ym ien ion o  n a w e t cenę sp rzed a ­
ży. P a ła c  za m ie rza  podobno nabyć 
za cenę trzech  m il jo n ó w  fu n tó w  
k on sorc ju m  banków  an g ie lsk ich  
k tóre  po zou rzen iu  pałacu  w y s ta ­
w iło b y  s ze re g  dom ów  h a n d lo ­
w ych . N iew ia d o m o  i le  p ra w d y  
tk w i w  ty ch  don ies ien ia ch . M ulo- 
p raw dopodobn em  je s t, by  zam iło ­
w a n i w  tr a d y c ji  a n g lic y  p o zw o lili

na zb u rzen ie  gm achu  o tak  w ie l­
k ie j W artości h is to ry c zn e j.

F ak tem  je s t  jedn ak , że  ju ż  k ró l 
J e rzy  V  n ie  lu b ił pa łacu  Ducking- 
ham ak iego i n os ił s ię  z zam iarem  
p rzen ies ien ia  sw e j re z yd e n c ji 
g d z ie in a z ie j.  Z m a r ły  k ro i sk arży ł 
s ię  często , że  u lic e  o ta c za ją ce  pa­
łac, p rzyb ie ra ją  co ra z  b a rd z ie j 
ch a ra k te r  c en u u m  h an d low ego . 
O becn y k ró l E d w a rd  V I I I  je s zc ze  
jak o  k s ią żę  W a l j i  spędza ł czas 
n a jch ę tn ie j w  sw ym  zam ku św . Ja 
kóba. N ie  je s t  w ię c  w yk lu czon e, 
że o f ic ja ln a  s ied z iba  k ró ló w  an ­
g ie lsk ich  B u ck in gh am . —  P a la s t, 
o i le  n ie  zo stan ie  sp rzedan y, p rze­
zn aczon y  będz ie  d la  inn ych  ce lów  
a d w ó r  k ró lew sk i p rzen ie s ie  się 
do d aw n ej s ied z ib y  St. Jam es.

zdobyw a n ow e p raw a , n ie  za tra ­
ca ją c  jed n a k  n ic  ze  sw e j kob ie ­
cości, n ie  zapom in a  o tem , że  m o­
że w  p rzys z ło śc i zo s ta ć  żon ą  i ma­
tka. To  te ż  lub i s ię  podobać, oka­
zu ją c  to z re sz tą  za row n o  w  spo­
sob ie u b ieran ia  się, ja k  i w y g lą ­
dan ia . U zn a je  np., że  pu d er i o- 
lów ek  do w a r g  są p rzed m io ta m i 
n iezbędnem i. J eś li ch odz i o w spó ł 
za w od n ic tw o  zaw od ow e z  m ło­
d z ie żą  m ęską, m łoda  H iszpan ka  
w yk a zu je  zn aczn ie  w ięk szą  obo­
w ią zkow ość .

K O L E Z E N S E O Ś Ć  W  O R G A ­
N IZ A C J A C H  S P O R T O W Y C H

K o leżeń sk ość  jed n a k  z  p łc ią  
m ęską m łoda k ob ie ta  h iszpańska 
p od trzym u je  n ie ty lk o  na te ren ie  
p ra cy  za w o d o w e j, a le  i w  l ic z ­
nych, co ra z  b a rd z ie j r o z w i ja ją ­
cych  s ię  zw iązK acb  sportow ych , 
k tó re  s zc ze gó ln ie  k rz ew ią  ducha 
ko leżeń stw a . T a  p rzem ian a  fo rm  
Dycia od b yw a  s ię  w  H is zp a n ji 
n iem al zu p e łn ie  bez oporu , p rz y ­
czem  w ie lk ie  m ia s ta  św iecą  p rzy ­
k ładem  p ro w in c ji,  k tó ra  je s zc ze  
tkwi w  ram ach d aw n ej t r a d y c ji i 
g d z ie  spotkam a m łodych  lu d z i 
o d b yw a ją  s ię  i dziś, tak  sam o, ja k  
p rzed  w iekam i, p o p rze z  k ra tk i 
A  g d y  m iody  cz low ieK  w  p ó źn ie j­
sze j to w a rzys zce  sw ego  ży c ia  za 
w czasu  ju ż  w id z i sw ą  ko leżan kę  i 
p rzy ja c ió łk ę , m a łżeń s tw o  o t r z y ­
m u je d z ięk i tem u n ie w ą tp liw ie  
nową, bardzo  c iekaw ą  treść .

Jak  dotąd, H is zp a n ja  w ca le  n :e 
u zn aw ała  ro zw od ów , a kob ie ta  
n ie ra z  b yw a ła  o f ia r ą  sam ow oli 
m ężczyzn y. P ra w n ie  za le żn a  by ła  
ona od m ężczyzn y  n a w e t w tedy , 
je ś li  ten ją  opu śc ił. D op ie ro  z 
ch w ilą  zm ian y  te g o  p ra w a  k ob ie ­
ta  p rzes ta ła  być o fia rą . R ep u b li­
ka H iszp ań sk a  dała. te ż  k ob iec ie  
pełn e u p raw n ien ie  p o lity c z n a  
H iszpan ka  m oże obecnie g ło sow ać  
do p a r lam tn tu , m oże n a w tt  być 
w yb ran a  do n iego, . jed n ak ow oż 
w p ływ  p o lity c zn y  k ob ie t d a je  się 
zau w ażyć  p rzed ew szys tk iem  na 
p ro w in c ji,  g a z ie  n ie jed n o k ro tn ie  
o trzy m u ją  one w yższe  stan ow iska
ad m in is tra cy jn e . T a k  np. adw o­
katka K e n t b y ła  n acze ln ą  d yrek ­
to rk ą  w ię z ie n n ic tw a  i w  tym  za­
k res ie  p rzep ro w a d z iła  s ze re g  b a r­
dzo pożądan ych  zm ian .

T Y L K O  K O B IE T A  
U R a T U J l ! H IS Z P A N J Ę

W o g ó le  zaś k ob ie ta  h iszpań ska 
w id z i p rzed  sobą bardzo  w ie lk ie  
zadan ia . N ic  te ż  d z iw n ego , że h is z ­
pańsk i aposto ł od rod zen ia  n arodo­
w ego , Costa, p ow ied z ia ł, ż e :  „ K o ­
b ieta , ty lk o  kob ie ta  u ra tu je  H i3z- 
p a n ję 1.

Konfllk! nugusa
z w łasnym  Kucharzem

Histoija, o której, piszemy, miała 
miejsce jeszcze za czasów błogiego 
spokoju i rajskiego życia Haile Sela- 
ssie w pałacu królewskim w  Addis A- 
bebie. Było to bowiem na Jługi czas 
przed wybuchem wojny.

Cesarz pewnego razu zaprosił ba­
wiących w  Addis rrbeb;e dziennikarzy 
na bankiet do pałacu królewskiego. 
Miało ich przybyć 1S. Gdy o tem do­
wiedział się szef kuchni cesarskiej, na­
zwiskiem Fuller, Szwajcar z pochoaze- 
nia, postanowił przedewszystkiem tę 
okoliczność wyzyskać dla siebie. Ka­
sa dworu królewskiego zalegała z w y ­
plutą pensji Fullerowi za kilka mie­
sięcy, poszedł on więc do sekretarza 
Negusa i zakomunikował mu, że o ile 
nie otrzyma całej swojej należność, 
bankietu nie przygotuje.

Ablsyńczycy tą groźbą nie przejęli 
się. Fuller nie otrzyma! ani jednego ta­
lara. W yciągnął on jednak z tego kon­

sekwencję, Opuścił pałac królewski, u- 
dając się do swojej malzcmki, pół Fran­
cuzki, pół Abisynlci, która była w ła­
ścicielką jednego z hoteli w  Addis A- 
bcbie. Lecz nim zdążył dojść do ho­
telu, oczekiwali go tam już żołnitrze 
cesarscy. Zaczęła się więc awantura, 
która skończyła się aresztowaniem ca­
łego personelu hotelowego, w  następ­
stwie czego wynikł skandal dyploma­
tyczny. Dz.ennikarze, zamieszkujący 
hotel, zostali pozbawieni obsiugi. Za­
grozili oni jednak, że wyjadą natych­
miast z Addis Abeby. Dwór cesarski 
postawił warunek: personel zostanie
zwolniony z aresztu, o ile Fuller wróci 
do pałacu i przygotuje bankiet.

Z  panem Fullerem pogwarzyła mał­
żonka przekonując go, żeby czemprę- 
dzej wracał do pałacu, gdyż obawia­
ła się straty zarobków i zemsty Ne­
gusa. Fuller przygotował znaKomitą 
ucztę, lecz na swoją nensję czekać mu­
siał jeszcze dosyć długo

T o O W O
D Z IE L N Y  L IS TO N O S Z

N a  listonosza pieniężnego Broni­
sława Durkę, zam. przy ul. K ryzyso­
w ej nr. 5 w  Łodzi, napadło pięciu 
bandytów i usiłowało zrabować mu 
torbę z pieniędzmi Durkc w  obro­
cie własnej użył rewolweru i zastrze­
lił jednego z rabusiów, n iejakiego 
Steiana Sev erynmka, lat 21, urlopo­
wanego więźnia. Pozostali bandyci 
zbiegli.

ZAGINIĘCIE KAJAKO W CÓ W
14-letni A lfred  i 15-letni Tadeusz 

Polaku-wie, obydwaj harcerze, wybra- 
,i się jeszcze dnia I I  b. m. kajakiem 
W isłą z Dziedzic do Krakowa. Do te j 
pory chłopcy nie dali o sooie żadnego 
znaku życia. Ftodzice, m ieszKający w 
Bielsku, są ogromnie zaniepokojeni.

U P R O S Z C Z O N E  M E N U

Amerykanie nie lubią tracić czasu na 
jedzenie. W  barach- znajdujących się 
na każdym niemal rogu ulicy w  cen­
trum New Yurku można zjeść lunch 
w ciągu JO minut. A le i to wydaje się 
zbyt dużą stratą czasu ludziom inte­
resu. Ostatmo w ielk:e powodzeme zdo­
byta pewna restauracja, która ogłosi­
ła, iż śniadanie pądawane w  jej loka­
lu spożyte być może w  pół minuty, i 
mimo to zawiera wszystkie sktad..iki 
potrzenne dr racjonalnego odżywiania 
organi-mu. Jedyne danie tego półiunu- 
rowego uinenu skiaaa się z zielonka­
wego soku, płynącego z kurków auto 
matu. Pół litra tego płynu, który jest 
sokiem otrzymanym z wyeśnięcin 
przy pomocy specjalnycn maszyn su­
rowego szpinaku, marchwi, kartofli, 
jauiek, pomarańczy i sałaty, zawierać 
ma wszystkie pełnowartościowe skład 
niki, jakich potrzebuje organizm do 
prawidłowego funkcjonowania. Jaki 
jest smak tego skondensowanego po 
sdku, o tem reklama milczy.

Podróżuj 
sónulotein

LE K <  J F  D Y K C J I 
P R Z E Z  T E L E G R A F

W  Londynie istnieje oryginalna in­
stytucja, która umożliwia każdemu a- 
boneniowi teletonicznemu pocieranie 
darmowych łekcyj aykcji. W ystarczy 
połączyć się z departamentem badań 
akustycznych przy centrali telefonów i 
porozumieć się z instruktorem, zajmu- 
:ącym się udzielaniem porad w dzie­
dzinie dykcji . fonetyki. Osoby, mające 
trudności w  wymowie, zasięgać mogą 
rad u instruktora, który prosi je o pu- 

, wtórzenie pewnych zwrotów, objaśnia 
m błędy i udziela wskazówek po­

prawnej wymowy.
I  ' ‘TT

.faroiiscy chłopi
k~ion»zujrj Paraywa)

Rząa paragwajski zgodził się na 
próbną kolonizację stu roazin japoń­
skich. P ierwszy transport, złożony z 
33 rodzin, przybył już do miejscowo­
ści Asuncion. Zostaną one osiedlone w  
okolicach miejscowości Ibitymi. 
w — b  —  i y

H U M O R
OSZCZĘDNA

—  Moja żona jest niezwykle oszczęd 
na Liczy teraz 40 lat, a wczoraj, na 
swoje imieniny, udekorowała tort tyl­
ko 28 świecami.

NAU KA M O RALNA
Przewodnik oprowadza turystów pc 

zamku.' Obejrzeli wszystko i znaleźli 
się w  ostatnim pokoju.

Przewodnik pokazuje portret i obja­
śnia:

—  Oto portret margrabiny Roza 
mundy, która została zamordowana. 
Znierawidzono ją za jej chciwość i 
skąpstwo. Skąpstwo Jest przyczyna 
wszelkiego zła. Pan’e i panowie, nie 
zapominajcie o przewodniku 1

E 3 Y K  K A E S T N E R  1 )

M W M  MINIATURA”
T ło m a c zy ła  M a gd a len a  Sam ozw an iec .

R O Z D Z IA Ł  I. •

P a p a  K u le  je  duńsk ie w ęd lin y .

K o n gen s  N y to r v  je s t  to  p lac  w K op en h ad ze , na którym  stoi kró­
lew sk a  opera . Jest to w y ją tk o w o  gośc in n y , s zerok i p lac N a jlep s zy  
w id o k  na n ie g o  je s t, g d y  s ię  u s iąd z ie  p rzed  H o te lem  A n g ie lsk im .

N a  fro n c ie  o w eg o  hote lu , pod  go lem  n iebem  s to ją  rzędem  k rze ­
sła i s to lik i. G oście  ze  w szys tk ich  s tron  św ia ta  p rz yb y li,  s iedzą  
tam  oDok s ieb ie , d a jąc  s ię  oD s łu g iw ać  i k orzystać  w  p e łn i z ra ­
dości ży c ia . Żaden  s to lik  i żadn e k rzes ło  n ie je s t  o d w róco n e  ty łem  
do p lacu . S ied z i s ię  ja k  w  p a r te ro w ych  fo te la c h  ja k ie g o ś  św ie tn ie  
p ro w a d zo n ego  tea trzyk u  na w o ln em  p ow ie trzu , spog ląda  się w s p ó l­
n ie  na fa sa d ę  opery, ro zk oszu ją c  s ię  w eso lem i zabaw am i, k tóre  
m ieszcza n ie  kopen h ascy  m a ją  zw y c za j sw o im  cu dzoziem com  po­
kazyw ać . —  W y s ta rc za ją c o  d z iw n y  je s t  ów  K on gen s  N y to rv . M o ż ­
na całe la ta  n ie  być w  D a n ji, m o g ły  w  m ięd zycza s ie  za jść  w  ró ż ­
nych k ra ja ch  rew o lu c je , m óg ł u zu rp a to r  A fg a n is ta n u  być  a takow a­
n y  p rzez  o d d z ia ły  p a r ty jn e  sw o je g o  kuzyna, w  Japor.ji m og ły  ru- 

1 n ą ć  podczas tr z ę s ien ia  z iem i tys iące  dom ów , ja k g d y b y  b y ły  budo­
w an e  z k a r t b ryd żow ych  —  a g d y  się z A m e g c rg a d e  w y jd z ie  
i s p o jrzy  na H o te l A n g ie ls k i,  s iedzą  tam  ja k  za w sze : w  p ięc iu  r z ę ­
dach p rzed  łio te lem  e le ga n ck ie  p an ie  i d ys tyn go w a n i cu dzoz iem ­
cy  ro zm a w ia ją  w  dw unastu  ję zyk a ch , c ie rp liw ie  p r z y g lą d a ją  się 
w eso łem u  życ iu  K op en h ag i- m asku jąc  z tru d n ośc ią  ob o ję tn em i m i­
nam i ja k  im  kuchn ia  duńska sm aku je.

N a  K on gęn s  N y to r v  czas sto i.

Z  tego też  pow odu  trudno b y łoby  o k re ś lić  dok ładn ie  porę, 
w  k tó re j m is trz  m asarsk i O skar K u le  p rzeb y ł p la c  i s z c zęś liw ie  
dob ił do A n g ie ls k ie g o  H o te lu .

K u le  m ia ł na sob ie z ie lon y , im p regn ow a n y  p łaszcz lodenow y, 
kape lu sz z ie lon y , p ilś n io w y  i nastroszon y , szp ak ow a ty  w ąs. 
W  p ra w e j rę c e  trzym a ł 3ękatą, g ru b ą  lagę , a w  lew e j p rzew od n ik  
G riebensa, pod ty tu łem : „K o p en h a g a  i je j  o k o lic e ".

P r z e d  ba lu stradą , za  k tó rą  s ta ł p ie rw s zy  rząd  s to lik ów , z a t rz y ­
m ał s ię  i w zrok iem  p e łn ym  zas ta n ow ien ia  o b ją ł rzą d  k rżese ł, za ­
p e łn ion ych  gośćm i. P rz y c ze m  zau w aży ł, ja k  s za len ie  w y s tro jo n a  
i w ym a lu w an a  dam a p o c h y liła  s ię  w  s tron ę sw o je g o  to w a rzysza  
i ja k  ten  sp o jr za w szy  na pana K u lca , uśm iechnął s ię  łagodn ie , 
ja k g d y b y  mu m ia ł coś do w yb aczen ia .

T o  było  decydu jące . G dyby  ów  je go m o ść  n ie  b y ł s ię  w  ten  spo­
sób u śm u ch n ą ł, b yłby  im ć pan K u le  p o w ęd ro w a ł d a le j. I  ca la  
p rzygod a , k tó ra  w ła śn ie  w  tym  m om en cie  s ię  zaczę ła , b y łab y  w z ię ­
ła  ca łk iem  in n y  obrót, lub w o gó le  s ię  n ie  w y d a rzy ła . K u le  na to­
m ias t m ru k n ą w szy : „C ie lę ta  w o lo w e !" ,  ro zs ia d ł s ię  dum nie p rz j 
jed n ym  ze s to lik ó w  i w ten  sposób w p la ta ł s ię  d ob row o ln ie  w  koło 
w ypadków , k tó re  w p ra w d z ie  n ie  d o ty c zy ły  go  bezpośredn io , ale 
k tó re  w  n a jb liż s zym  czas ie  m ia ły  go  pozbaw ić  p ięc iu  k ilo  ż y w e j 
w ag i. P od  c ię ża rem  n ien aru szon e j je s z c z e  m asy pana K u lca , 
k rzese łko  jęk n ę ło  b o leśn ie . M a ły  p ik o lo  p rzysk oczy ł do n iego  
z u p rze jm em  za p y ta n iem : „P le a s e  S ir ? "

G ość zsunął kape lu sz na ty ł  g ło w y . —  C z ło w iek u ! —  rzek ł —  
p rzec ie ż  ja  n ie rozu m iem  an i s łow a  po duńsku. P r z y n i 5ś nu ku fe- 
lelc „ ja s n e g o " .  A le  tak i w ię k s zy !

P ik o lo  n ie  z ro zu m ia ł an i s łow a, sk łon ił s ię  i zn ikn ą ł w  hotelu . 
K u le  za ta r ł ręce . Jak  spod z iem i w y ró s ł przed  m m  k t ln e r  w e  f r a ­
ku, —  Czem  m ogę szanownem u panu s łu żyć?  —  zapyta ł.

Gość sp o jr za ł na n iego  p o d e jrz liw ie . —  W ięk szym  p ilzn erem  —  
udparł. —  N ie c h  pan  m i p rzyś le  n a jle p ie j sam ego goapodarza , a l­
bo te ż  nap iszę panu na k a rtce  o co m i chodzi.

—  Jeden  „p i lz n e r "  —  służę.

I  je s zc ze  coś do jed zen ia . N a i le p ie j  m ałą  p o rc ję  z im n ego  
m ięsa, z łożon ą  z ró żn ego  rod za ju  k ie łbas, o i le  o c zy w iś c ie  to  n ie  
zrób , za w ie lk ie go  kłopotu . In te re s u ją  m n ie w asze  w ęd lin y , p on ie ­
w a ż  je s tem  z zaw edu  m asarzem , m asarzem  .berliń sk im .

K- ln c r  u e o b ja w ił m czem  sw o ich  m yś li, w za m ian  za to sk ło­
n ił s ię  i zn ik ł.

K u le  o p a r ł s w o ją  la g ę  o ba lu stradę , p o w ie s ił na n ie j sw ó j p i l ­
śn io w y  kape lu sz ; .rozparł s ię  na k rześ le  w ygo d n ie .

O p a rc ie  k rzes ła  jęk n ę ło .
—  K rzese łk a  jak  d la  k o n firm a n te k ! —  w y rzek ł g ło śn o  K u le , 

p rz y g lą d a ją c  s ię  z za s ta n ow ien iem  kru ch ym  k rzes łom  i sto likom .

T o  p o w ied zen ie  sp ra w iło , że  jak aś  pan ienka, s ied ząca  p rz jr są­
s iedn im  sto liku , m u sia ła  się roześm iać.

Zaskoczon y  tem O skar I iu 1̂  z trudem  o b ró c ił sw ó j o b f ity  to rs , 
w ykon a ł n ie zg ra b n y  ukłon i r z e k ł: —  P rzep ra sza m  pan ią  sto- 

.k ro tn ie !

P an n a  sk łon iła  g ło w ą  i u śm iech nęła  się. —  C óż zn o w u ! —  
(  ieszę  się, że spotkałam  rodaka. Ja te ż  je s tem  z B er lin a .

—  A h a  —  od p a rł. D la te g o  m ów i pan i po n iem iecku . Jedno* 
czesnie^ od czu ł bezden ną  tępotę  ow egc  sp ostrzeżen ia , p o trzą sn ą ł 
ze  z łośc ią  g łow ą , w śc iek ły  na sam ego s ieb ie  i... —  p on iew a ż  mu 
n ic  m ą d rze js ze g o  n ie  p rzysz ło  do g ło w y , p rzed s ta w ił się . —  N a ­
zyw am  s ię  K u le  —  rzek ł.

Z ło ży ła  ręce . —  P a n  się n a zyw a  K u le . T o  m y p rz ec ie ż  ku pu je­
m y n iięso  u p a n a !

—  U  O skara  K u lc a ?
—  T e g o  to  ju ż  n ie  w iem , C zy  je s t  w as w ię c e j —  K u lc ó w ?
—- W ię c e j,  to m ało p ow ied z ieć .
—  N a  K a ise rd a m m ?

—  T o  b ędz ie  O tton , m ój na jm łodszy .
Z n akom ita  m asarn ia  —  zap ew n iła .

(C . d. n .)
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